Tydzień III
O, gdybyś znała dar Boży!...
*     *     *     *     *
W tym tygodniu zaproszeni jesteśmy do osobistych spotkań z Chrystusem: dla ewangelicznych postaci to wydarzenie stało się początkiem nowego życia, doświadczeniem uleczenia ran serca. Pozwólmy tak prowadzić się Duchowi, by uzdrowienie stało się także naszym udziałem. 

W modlitwie przygotowawczej należy Boga, naszego Pana, prosić o łaskę, żeby wszystkie moje zamiary, decyzje i czyny skierowane były wyłącznie ku służbie i chwale Jego Boskiego Majestatu. [46 CD]


* * *   Dzień 1   * * *

Spotkanie Jezusa z Samarytanką (J 4, 6–26)

Prośba o owoc: Poproszę o przyjście Ducha Św. i łaskę przyjęcia Jego osoby oraz światła, które zsyła nam w odkrywaniu Prawdy.

Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie pustkowie, za plecami zostawiłem swoje miasto, jego gwar. Jest samo południe, ogromny skwar pustynnego słońca. Piasek wdziera się w oczy i uszy, jestem bardzo zmęczony tym skwarem i drogą, a niosę jeszcze dzban, by nabrać wody z pobliskiej studni. Dzban bardzo ciąży, ale pocieszam się – przecież za chwilę nabiorę wody i zaspokoję swoje pragnienie...
Propozycje do medytacji

1. Jezus zmęczony drogą siedział sobie przy studni. Jezus przychodzi do studni, z któ​rej Samarytanka nabiera zwykle wodę. Jak kobieta reaguje na obecność nieznajo​mego przy „jej” studni i na prośbę z Jego strony? Czy jest podejrzliwa czy zaciekawiona, harda czy cicha? Jezus przychodzi także do studni, z której i ja czerpię swoją wodę w swojej codzienności. W jaki sposób na Niego reaguję? Czy w ogóle podejmuję rozmowę z Nim? Jeśli nie – dlaczego? Jakie są moje uczucia wobec napotkanego Jezusa?

2. Jakże Ty będąc Żydem prosisz mnie Samarytankę, bym Ci dała się napić? Samary​tanie i Żydzi żyli ze sobą w nieprzyjaźni. Jezus pokonuje uprzedzenia i przychodzi do Samarytanki. Przypomnę sobie sytuację, kiedy wydawało się, że jestem już stracony, skreślony przez wszystkich, a Bóg jednak przyszedł z pomocą. Czy żyję jakimiś uprzedzeniami, których nie potrafię przekroczyć samodzielnie? 

3. O, gdybyś znała dar Boży! Czy naprawdę wiem i pamiętam na co dzień, jaki dar ma dla mnie Jezus? Jezus mówi, że ten kto pije wodę, którą On mu da, nie będzie pragnął na wieki, a woda ta stanie się w nim źródłem wody żywej wytryskującej ku życiu wiecznemu. Z jakich źródeł teraz czerpię w swoim życiu? Co jest moją prawdą życiową, moim źródłem? W jakich dziedzinach życia piję jeszcze z innego źródła niż to, które proponuje Jezus?

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Jezusowi za ten czas spotkania z Nim. Odmówię Ojcze nasz.


* * *   Dzień 2   * * *
Uzdrowienie trędowatego (Łk 5, 12–16 )
Prośba o owoc: Poproszę o doświadczenie uzdrawiającego dotyku Boga, który czeka na mnie z miłością i współczuciem.

Wyobrażenie miejsca: Jestem w tłumie ludzi oczekujących na przechodzą​cego tędy Jezusa. Ludzi jest bardzo wielu, tłoczą się, głośno komentują, hałasują. Znienacka ich oczom ukazuje się trędowaty. Milkną wszyscy – ten człowiek nie ma prawa przebywać w miejscu publicznym, jak śmiał przekroczyć ten zakaz! Co przeżywa trędowaty? 

Propozycje do medytacji

1. Gdy przebywał w jednym z miast, zjawił się człowiek cały pokryty trądem. Trąd przedstawiony jest w Biblii jako choroba, która skazywała człowieka na cierpienie fizyczne i duchowe. Jednoznacznie przekreślała człowieka i wykluczała ze spo​łeczności. Nędzny żywot, pozbawiony sensu i godności. Czy jest w Twoim życiu coś, co może być symbolicznym trądem?

2. Upadł na twarz i prosił Go. Jak wiele musiał mieć w sobie samozaparcia, by podjąć jeszcze jeden wysiłek i prosić o ocalenie, odrzucić pokusę zniechęcenia i przekonanie, że przecież tyle razy już prosił o pomoc – bezskutecznie… Czy potrafię jednocześnie bez maskowania się przyznać się, całkiem otwarcie, do własnej bezsilności przed Bogiem i poprosić o pomoc?

3. Chcę – bądź oczyszczony... Jezus poważnie traktuje prośbę tego udręczonego człowieka: z powagą i wielką miłością wyciąga rękę. To niezwykle intymne i głę​bokie spotkanie z łaską. Potrzeba czasu, otwartości serca i modlitwy, aby doświadczyć tej łaski. Dziś jest na nią pora…

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Bogu za Jego uzdrawiający dotyk. 


* * *   Dzień 3   * * *
Kobieta cierpiąca na krwotok (Łk 8, 40–48)
Prośba o owoc: Poproszę o postawę głębokiego zaufania Jezusowi w trud​nych doświadczeniach życiowych.
Wyobrażenie miejsca: Tłum ludzi podąża za Jezusem – rozpychają się, cza​sem brutalnie spychają słabszych; każdy chce znaleźć się jak najbliżej Nauczyciela. Słychać pojedyncze słowa, komentarze stojących, biegnących, gestykulujących ludzi. Dostrzegę kobietę – zgiętą, mizerną, wewnętrznie udręczoną swoją chorobą – jak dotyka szaty Jezusa.
Propozycje do medytacji

1. A pewna kobieta, (...) cierpiała… Szukała pomocy wszędzie – niezmordowanie, niestrudzenie. Jak głęboko dręczyła ją własna choroba, jak odsuwała od normalnego życia, jak nurtowała serce, odbierała nadzieję na jutro! Ciągle gdzieś w głębi serca sączył się jad: jestem chora. Każdy z nas cierpi na własną chorobę – coś, co dręczy serce, odbiera siły życiowe, zatruwa ducha. Co jest moją chorobą, doświadczeniem utraty życia? 

2. ....podeszła z tyłu i dotknęła… Znaleźć swoje miejsce w tym tłumie, dotknąć przynajmniej Jego szaty – czy mam odwagę podejść do Jezusa? Czego się od Niego spodziewam? Jak wielka była wiara tej kobiety, gdy myślała, że wystarczy dotknąć – dotknąć Jezusa. 

3. Ktoś się Mnie dotknął, bo poznałem… Dotyk, który przynosi ulgę, zamyka rany, otwiera na życie, ten dotyk Jezusa przypomina, że dotknąć możemy tylko kogoś, kto jest bardzo blisko – właśnie na wyciagnięcie błagalnej dłoni. Jezus dostrzega najmniejszy gest mojej miłości i wiary, pragnie spotkać się ze mną, szuka mnie oczyma…

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Jezusowi za konkretne wydarzenia, kiedy czułem, że mnie dotknął. Może i teraz dotyka i uzdrawia moje serce?

* * *   Dzień 4   * * *
Niewidomy pod Jerychem (Łk 18, 35-43)

Prośba o owoc: Poproszę o dar głębokiej wiary w Jezusa, który pragnie przy​wrócić mi wzrok.

Wyobrażenie miejsca: Jerycho to stare, zatłoczone miasto. Wielu tam przy​bywa, licząc na załatwienie swoich interesów. Nie brak złodziei, żebraków, miej​scowych biedaków. Pod Jerychem siedzi jeden z nich: nędzny ślepiec. Wrzeszczał – inaczej nie uciszaliby go ci, którzy szli na przedzie. Wydzierał się wniebogłosy. Chciał widzieć. 

Propozycje do medytacji

1. Wtedy zaczął wołać: Jezusie synu Dawida, ulituj się nade mną. Dowiedział się, kim jest Jezus – bez namysłu zaczął wołać. Uwierzył natychmiast, nie miał czasu na rozważania. Wołał, mimo że inni śmiali się z niego i uciszali. Czy stać mnie na takie wołanie – głośne, takie, które „nie wypada”? Czy nie jest to raczej uprzejme, zdawkowe – „Przepraszam, czy można?” Jak bardzo chcę przejrzeć?

2. Co chcesz, abym Ci uczynił? Jezus kazał przyprowadzić ślepca. Każde słowo ma teraz wielki ciężar: napięcie tego spotkania jest dla wszystkich jasne. Ludzie w milczeniu przyglądają się tej scenie. A Jezus pyta: Czego chcesz? Czego pragniesz? Czy umiem to jasno powiedzieć? Czy znam najgłębsze pragnienie mojego serca? 
3. Panie, żebym przejrzał. Ślepiec od razu precyzuje: Jestem ślepy, Panie. Nie widzę. Uczyń, abym przejrzał. Jak ja chcę widzieć? Na co najpierw ma Jezus otworzyć moje oczy? Czego do tej pory nie widziałem lub przestałem widzieć? 
Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Jezusowi za to, że jest obecny w moim życiu, za łaskę uzdrowienia. Można posłużyć się wybranym psalmem.

* * *   Dzień 5   * * *
Uzdrowienie chromego nad sadzawką (J 5, 2-9)
Prośba o owoc: Będę prosić o otwarcie się na łaskę uzdrowienia.
Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie miejsce, w którym ludzie piją, wcho​dzą do uzdrawiającej wody – źródła. Wokół wiele osób, większość chorych. Przy​glądam się różnym cierpieniom: tyle nieszczęścia, niedoli ludzkiej, dramatu. Nikt nie jest szczęśliwy, każdy cierpi, jęczy, w zaciętym milczeniu usiłuje pierwszy zanurzyć się w wodzie – może to przyniesie ukojenie… Staje tam Jezus. A kim jestem ja? Uczniem Jezusa? Bezimiennym chromym?
Propozycje do medytacji

1. Jezus ujrzał go leżącego i poznał, że czeka już długi czas Trzydzieści osiem lat! W tym czasie inni zdążyli założyć rodziny, dorobić się majątku; życie toczyło się im wartko: ktoś zbankrutował, kogoś okradli, ktoś wyprawił synowi piękne wesele, inny zrobił karierę na uczelni. A chromy? Na jaką cierpiał chorobę? Co nie pozwalało mu prawdziwie żyć?

2. Czy chcesz stać się zdrowym? Czy jestem gotowy, aby zacząć wreszcie żyć peł​nią? Czy chcę w ogóle zasmakować zdrowia – porzucić utarte ścieżki swojej cho​roby, do której zdążyłem się już przyzwyczaić, jakoś się z nią ułożyć? Jak Mu odpowiem: Panie, nie jestem godzien, inni też cierpią... Panie, sam rozumiesz, nie mam człowieka... Tak, Panie, chcę! 

3. Rzekł do niego Jezus: Wstań, weź swoje łoże i chodź! Usłyszę wyraźnie, co mówi Jezus: Wstań – podnieś się, uczyń ten wysiłek, nie pozwól, by twoja choroba sta​nowiła jedyną prawdę twojego serca. Weź swoje łoże – historię twojego życia, twoich bliskich, ukochanych i tych, którzy źle o tobie mówią; twoje wielkie chwile i momenty upadku, marzenia i niegodziwe myśli: to jest twoje życie, weź za nie odpowiedzialność. Nie bój się stawiać kroków, szukać nowych ścieżek, dobrych dróg – chodź!

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Bogu, że nieustannie pobudza mnie do życia, daje siły i zachęca do powstawania na nowo.


* * *   Dzień 6   * * *
Młodzieniec z Nain (Łk 7; 11-17)

Prośba o owoc: Prosić abym pragnął przywracającego życie dotyku Jezusa. 

Wyobrażenie miejsca: Jezus wraz z uczniami i wielkim tłumem właśnie się zbliża do Nain. Widać mury miasta, bramę, przez którą wychodzi kondukt pogrzebowy… Mogę wyobrazić sobie, że podążam za Jezusem – jestem wśród tłumu, może jednym z uczniów. Jak wyglądają ludzie dookoła, w co są ubrani, o czym rozmawiają, jak wygląda sam Jezus? Mogę wyobrazić sobie również, że je​stem jednym z żałobników. Zmarły jest kimś z mojej rodziny i opłakuję stratę kogoś bliskiego; może to tylko znajomy albo jestem tutaj tylko przez ciekawość. Co czują te osoby, co może przeżywać matka, której zawalił się cały świat… Czy z tej perspektywy widać zbliżającego się Jezusa…?   

Propozycje do medytacji

1. Właśnie wynoszono umarłego. Sytuacja podwójnie bez wyjścia. Na marach zwłoki jedynego syna; do tego wdowa, o którą już nikt się nie zatroszczy, skazana na ból, samotność, nędzę, powolną śmierć za życia. Oni nie podążają na spotkanie Nauczyciela, o którym być może słyszeli, że miał moc uzdrawiania – na wszystko, nawet na nadzieję, jest już za późno… Czy doświadczałem w swoim życiu sytuacji bez wyjścia, bez nadziei? Jak je przeżywałem? 

2. Na jej widok Pan użalił się nad nią. Jezus nie pyta wdowy o wiarę czy pragnie​nia. Nie pyta o nic. Nie pociesza. Widzi i wie wszystko, cierpi wraz z nią – Em​manuel, Bóg z nami… Chce wkroczyć tam, gdzie nawet nadzieja umarła, w najgłębsze i najciemniejsze zakątki ludzkiego serca niosąc powstanie z martwych – On jest Zmartwychwstaniem i Życiem…Czy pozwalam, aby Pan zobaczył całą prawdę o mnie, także mojej nędzy i słabości? Czy pozwalam, aby dotknął tego, co we mnie martwe, pozbawione życia, wiary, nadziei, miłości…

3. Zmarły usiadł i zaczął mówić, i oddał go jego matce. Czy po takim znaku trzeba czegoś więcej? Przywrócić do życia – nikomu poza Jezusem nie udało się tego dokonać… Co powstrzymuje mnie przed Jego ożywiającym dotykiem? Czego się obawiam? W życiu pozwoliłem na tak wiele innych dotknięć i zranień, które siały we mnie śmierć; dlaczego wybieram tkwienie na marach niczym umarły? Jezus – Dawca i Źródło Życia – jest dziś tak blisko, na wyciągnięcie ręki, wystarczy, aby mnie dotknął. 

Modlitwa na zakończenie: Z głęboką ufnością i pokorą oddam Jezusowi wszystko to, co nasunęło mi się podczas tej modlitwy. Wszak „wielki prorok powstał wśród nas i Bóg łaskawie nawiedził lud swój”.

* * *   Dzień 7   * * *
Medytacja powtórkowa.
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*     *     *     *     *

W tym tygodniu zaproszeni jesteśmy do osobistych spotkań z Chrystusem: dla ewangelicznych postaci to wydarzenie stało się początkiem nowego życia, doświadczeniem uleczenia ran serca. Pozwólmy tak prowadzić się Duchowi, by uzdrowienie stało się także naszym udziałem. 

W modlitwie przygotowawczej należy Boga, naszego Pana, prosić o łaskę, żeby wszystkie moje zamiary, decyzje i czyny skierowane były wyłącznie ku służbie i chwale Jego Boskiego Majestatu. [46 CD]


* * *   Dzień 5   * * *
Uzdrowienie chromego nad sadzawką (J 5, 2-9)
Prośba o owoc: Będę prosić o otwarcie się na łaskę uzdrowienia.
Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie miejsce, w którym ludzie piją, wcho​dzą do uzdrawiającej wody – źródła. Wokół wiele osób, większość chorych. Przy​glądam się różnym cierpieniom: tyle nieszczęścia, niedoli ludzkiej, dramatu. Nikt nie jest szczęśliwy, każdy cierpi, jęczy, w zaciętym milczeniu usiłuje pierwszy zanurzyć się w wodzie – może to przyniesie ukojenie… Staje tam Jezus. A kim jestem ja? Uczniem Jezusa? Bezimiennym chromym?
Propozycje do medytacji

1. Jezus ujrzał go leżącego i poznał, że czeka już długi czas Trzydzieści osiem lat! W tym czasie inni zdążyli założyć rodziny, dorobić się majątku; życie toczyło się im wartko: ktoś zbankrutował, kogoś okradli, ktoś wyprawił synowi piękne wesele, inny zrobił karierę na uczelni. A chromy? Na jaką cierpiał chorobę? Co nie pozwalało mu prawdziwie żyć?

2. Czy chcesz stać się zdrowym? Czy jestem gotowy, aby zacząć wreszcie żyć peł​nią? Czy chcę w ogóle zasmakować zdrowia – porzucić utarte ścieżki swojej cho​roby, do której zdążyłem się już przyzwyczaić, jakoś się z nią ułożyć? Jak Mu odpowiem: Panie, nie jestem godzien, inni też cierpią... Panie, sam rozumiesz, nie mam człowieka... Tak, Panie, chcę! 

3. Rzekł do niego Jezus: Wstań, weź swoje łoże i chodź! Usłyszę wyraźnie, co mówi Jezus: Wstań – podnieś się, uczyń ten wysiłek, nie pozwól, by twoja choroba sta​nowiła jedyną prawdę twojego serca. Weź swoje łoże – historię twojego życia, twoich bliskich, ukochanych i tych, którzy źle o tobie mówią; twoje wielkie chwile i momenty upadku, marzenia i niegodziwe myśli: to jest twoje życie, weź za nie odpowiedzialność. Nie bój się stawiać kroków, szukać nowych ścieżek, dobrych dróg – chodź!

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Bogu, że nieustannie pobudza mnie do życia, daje siły i zachęca do powstawania na nowo.


* * *   Dzień 4   * * *
Niewidomy pod Jerychem (Łk 18, 35-43)

Prośba o owoc: Poproszę o dar głębokiej wiary w Jezusa, który pragnie przy​wrócić mi wzrok.

Wyobrażenie miejsca: Jerycho to stare, zatłoczone miasto. Wielu tam przy​bywa, licząc na załatwienie swoich interesów. Nie brak złodziei, żebraków, miej​scowych biedaków. Pod Jerychem siedzi jeden z nich: nędzny ślepiec. Wrzeszczał – inaczej nie uciszaliby go ci, którzy szli na przedzie. Wydzierał się wniebogłosy. Chciał widzieć. 

Propozycje do medytacji

1. Wtedy zaczął wołać: Jezusie synu Dawida, ulituj się nade mną. Dowiedział się, kim jest Jezus – bez namysłu zaczął wołać. Uwierzył natychmiast, nie miał czasu na rozważania. Wołał, mimo że inni śmiali się z niego i uciszali. Czy stać mnie na takie wołanie – głośne, takie, które „nie wypada”? Czy nie jest to raczej uprzejme, zdawkowe – „Przepraszam, czy można?” Jak bardzo chcę przejrzeć?

2. Co chcesz, abym Ci uczynił? Jezus kazał przyprowadzić ślepca. Każde słowo ma teraz wielki ciężar: napięcie tego spotkania jest dla wszystkich jasne. Ludzie w milczeniu przyglądają się tej scenie. A Jezus pyta: Czego chcesz? Czego pragniesz? Czy umiem to jasno powiedzieć? Czy znam najgłębsze pragnienie mojego serca? 
3. Panie, żebym przejrzał. Ślepiec od razu precyzuje: Jestem ślepy, Panie. Nie widzę. Uczyń, abym przejrzał. Jak ja chcę widzieć? Na co najpierw ma Jezus otworzyć moje oczy? Czego do tej pory nie widziałem lub przestałem widzieć? 
Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Jezusowi za to, że jest obecny w moim życiu, za łaskę uzdrowienia. Można posłużyć się wybranym psalmem.

* * *   Dzień 1   * * *

Spotkanie Jezusa z Samarytanką (J 4, 6–26)

Prośba o owoc: Poproszę o przyjście Ducha Św. i łaskę przyjęcia Jego osoby oraz światła, które zsyła nam w odkrywaniu Prawdy.

Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie pustkowie, za plecami zostawiłem swoje miasto, jego gwar. Jest samo południe, ogromny skwar pustynnego słońca. Piasek wdziera się w oczy i uszy, jestem bardzo zmęczony tym skwarem i drogą, a niosę jeszcze dzban, by nabrać wody z pobliskiej studni. Dzban bardzo ciąży, ale pocieszam się – przecież za chwilę nabiorę wody i zaspokoję swoje pragnienie...
Propozycje do medytacji

1. Jezus zmęczony drogą siedział sobie przy studni. Jezus przychodzi do studni, z któ​rej Samarytanka nabiera zwykle wodę. Jak kobieta reaguje na obecność nieznajo​mego przy „jej” studni i na prośbę z Jego strony? Czy jest podejrzliwa czy zaciekawiona, harda czy cicha? Jezus przychodzi także do studni, z której i ja czerpię swoją wodę w swojej codzienności. W jaki sposób na Niego reaguję? Czy w ogóle podejmuję rozmowę z Nim? Jeśli nie – dlaczego? Jakie są moje uczucia wobec napotkanego Jezusa?

2. Jakże Ty będąc Żydem prosisz mnie Samarytankę, bym Ci dała się napić? Samary​tanie i Żydzi żyli ze sobą w nieprzyjaźni. Jezus pokonuje uprzedzenia i przychodzi do Samarytanki. Przypomnę sobie sytuację, kiedy wydawało się, że jestem już stracony, skreślony przez wszystkich, a Bóg jednak przyszedł z pomocą. Czy żyję jakimiś uprzedzeniami, których nie potrafię przekroczyć samodzielnie? 

3. O, gdybyś znała dar Boży! Czy naprawdę wiem i pamiętam na co dzień, jaki dar ma dla mnie Jezus? Jezus mówi, że ten kto pije wodę, którą On mu da, nie będzie pragnął na wieki, a woda ta stanie się w nim źródłem wody żywej wytryskującej ku życiu wiecznemu. Z jakich źródeł teraz czerpię w swoim życiu? Co jest moją prawdą życiową, moim źródłem? W jakich dziedzinach życia piję jeszcze z innego źródła niż to, które proponuje Jezus?

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Jezusowi za ten czas spotkania z Nim. Odmówię Ojcze nasz.


* * *   Dzień 2   * * *
Uzdrowienie trędowatego (Łk 5, 12–16 )
Prośba o owoc: Poproszę o doświadczenie uzdrawiającego dotyku Boga, który czeka na mnie z miłością i współczuciem.

Wyobrażenie miejsca: Jestem w tłumie ludzi oczekujących na przechodzą​cego tędy Jezusa. Ludzi jest bardzo wielu, tłoczą się, głośno komentują, hałasują. Znienacka ich oczom ukazuje się trędowaty. Milkną wszyscy – ten człowiek nie ma prawa przebywać w miejscu publicznym, jak śmiał przekroczyć ten zakaz! Co przeżywa trędowaty? 

Propozycje do medytacji

1. Gdy przebywał w jednym z miast, zjawił się człowiek cały pokryty trądem. Trąd przedstawiony jest w Biblii jako choroba, która skazywała człowieka na cierpienie fizyczne i duchowe. Jednoznacznie przekreślała człowieka i wykluczała ze spo​łeczności. Nędzny żywot, pozbawiony sensu i godności. Czy jest w Twoim życiu coś, co może być symbolicznym trądem?

2. Upadł na twarz i prosił Go. Jak wiele musiał mieć w sobie samozaparcia, by podjąć jeszcze jeden wysiłek i prosić o ocalenie, odrzucić pokusę zniechęcenia i przekonanie, że przecież tyle razy już prosił o pomoc – bezskutecznie… Czy potrafię jednocześnie bez maskowania się przyznać się, całkiem otwarcie, do własnej bezsilności przed Bogiem i poprosić o pomoc?

3. Chcę – bądź oczyszczony... Jezus poważnie traktuje prośbę tego udręczonego człowieka: z powagą i wielką miłością wyciąga rękę. To niezwykle intymne i głę​bokie spotkanie z łaską. Potrzeba czasu, otwartości serca i modlitwy, aby doświadczyć tej łaski. Dziś jest na nią pora…

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Bogu za Jego uzdrawiający dotyk. 


* * *   Dzień 3   * * *
Kobieta cierpiąca na krwotok (Łk 8, 40–48)
Prośba o owoc: Poproszę o postawę głębokiego zaufania Jezusowi w trud​nych doświadczeniach życiowych.
Wyobrażenie miejsca: Tłum ludzi podąża za Jezusem – rozpychają się, cza​sem brutalnie spychają słabszych; każdy chce znaleźć się jak najbliżej Nauczyciela. Słychać pojedyncze słowa, komentarze stojących, biegnących, gestykulujących ludzi. Dostrzegę kobietę – zgiętą, mizerną, wewnętrznie udręczoną swoją chorobą – jak dotyka szaty Jezusa.
Propozycje do medytacji

1. A pewna kobieta, (...) cierpiała… Szukała pomocy wszędzie – niezmordowanie, niestrudzenie. Jak głęboko dręczyła ją własna choroba, jak odsuwała od normalnego życia, jak nurtowała serce, odbierała nadzieję na jutro! Ciągle gdzieś w głębi serca sączył się jad: jestem chora. Każdy z nas cierpi na własną chorobę – coś, co dręczy serce, odbiera siły życiowe, zatruwa ducha. Co jest moją chorobą, doświadczeniem utraty życia? 

2. ....podeszła z tyłu i dotknęła… Znaleźć swoje miejsce w tym tłumie, dotknąć przynajmniej Jego szaty – czy mam odwagę podejść do Jezusa? Czego się od Niego spodziewam? Jak wielka była wiara tej kobiety, gdy myślała, że wystarczy dotknąć – dotknąć Jezusa. 

3. Ktoś się Mnie dotknął, bo poznałem… Dotyk, który przynosi ulgę, zamyka rany, otwiera na życie, ten dotyk Jezusa przypomina, że dotknąć możemy tylko kogoś, kto jest bardzo blisko – właśnie na wyciagnięcie błagalnej dłoni. Jezus dostrzega najmniejszy gest mojej miłości i wiary, pragnie spotkać się ze mną, szuka mnie oczyma…

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Jezusowi za konkretne wydarzenia, kiedy czułem, że mnie dotknął. Może i teraz dotyka i uzdrawia moje serce?
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